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WITOLD HULEWICZ. W 90 BOCZNIC? URODZIN

Do trag icz n y ch  paradoksów I I  wojny św iatow ej należy  śm ierć lu -
d z i  p ió ra , k tó rzy  w ie le ln t  ewogo ż y c ia  p o św ię c ili  propagowaniu 
k u ltu ry  i  l i t e r a tu r y  n iem ieckie j w P o lsce . Aby wymienić k i lk a  n a j-
b a rd z ie j  znanych nazwisk, na leży  wßporaniec t u t a j  -  ty tu łem  p rzy k ła -
du -  Zygmunta Łempicklego, wybitnego germ anistę, p ro fe so ra  Uniwer-
s y te tu  Warazawakiego, S te fan a  N apiersklogo kry ty ka  i  tłum acza l i t e -
ra tu ry  n lem leo k le j, czy w reszcie W itolda Hulewloza. Postać W itolda 
Hulewicza j e s t  u nas znana głównie d z ię k i studiom  S tan isław a H elsz- 
ty ń ek ieg o , ukazującego w ie lo rak ie  za in te reso w an ia  1 p aa je  teg o  za-
służonego d z la ła o z a  k u ltu ra ln eg o  i  tw óroy. V dotychczasow ej l i t e r a -
tu rz e  przedm iotu b rak  je s t  jednakże o bszern ie jszeg o  studium pośw lę-4
conego w yłącznie ż y c iu  i  d z ia ła łn o ś o i  W itolda Hulewicza .

Witold Hulewicz u ro d z ił  s ię  26 XI 1895 r .  w Kośoiankaoh, w ma-
ją tk u  rodzinnym pod W rześnią. Nauki p o b ie ra ł w gim nazjach w T rze- 
meoznie, a n as tęp n ie  w Śrem ie, Lesznie oraz O n ie in ie^ . Był najm łod-
szym synem Leona i  Heleny z Kaczkowskich, p ia n i s tk i ,  k tó ra  ta k  Jak
1 Je j ir.ą4 tro s z c z y ła  s ię  o p a trio ty cz n e  wychowanie d z ie o i,  oo w za-
borze  pruskim  n ie  było eprawą ła tw ą , ponieważ po 1886 r .  Język p o l-
s k i  uaunię to  n ie  ty lk o  z sądownictwa, a d m ln is tra o jl  państwowej i

1
A rtykuł n in ie js z y  przynoszący zarya  b io g ra fic z n y  W itolda Hu-

lew icza , etanow i fragm ent przygotowywanej o bszerne j rozprawy o au-
to rz e  "Przybłędy Bożego".

2 Te l ic z n e  zmiany m iejsc ed u k ac ji w iązały  s ię  z poszukiwaniem 
sz k ó ł, w k tórych  uczniow ie Polacy n ie  b y l i  szykanowani.



samorządowej, a le  również i  ze s z k ó ł. Z niesiony  z o s ta ł  nawet Jako 
przedm iot nadobowiązkowy i  zastąp ion y  Językiem angielek im “*.

Helena Hulewlczowa, osoba bardzo w rażliw a na p iękno  muzyki i  
l i t e r a t u r y ,  u d z ie la ła  dzieolom  le k c j i  l i t e r a tu r y  p o ls k ie j ,  h i s to -
r i i ,  g e o g ra f i i  i  muzyki, W domu odbywało s ię  g łośne cz y ta n ie  klasy»  
iców, romantyków i  współczesnych autorów p o lsk ich * .

Jego o jo ieo  -  Leon Hulewicz -  Jako żarliw y p a t r i o ta ,  n ie  ty lk o  
prow adził swój m ajątek na wysokim poziom ie, a le  kultywował wszys-
tk o , co wiązało s ię  z P o lską . Prowadząo walkę z h ak a tys tam i, wyku-
p i ł  z rąk  n iem ieckich  m ajątek M ielęoln  pod Kępnem, w którym s p ę d z ił  
o s ta tn ie  l a t a  swego ż y c ia . Dwór w Kościankach, wraz z t ra d y c ją  sz e -
rz e n ia  k u ltu ry  p o ls k ie j  w W iolkopolece, p rzek a za ł n a jsta rszem u sy-
nowi Jeraemu, znanemu p ó źn ie j malarzowi ekspresJonistycznem u. K li-
mat i  atm osferę panującą w ty a  domu, p rzed sta w ił 'w  swych wspomnie-
n iach  S tan isław  H o lsz ty ń sk i, w k tórych  n a p is a ł :

K ośclanki o lś n iły  mnie, b y ły  inne n iż  r e s z ta  znanych mi dworów 
s z la c h ty  w ie lk o p o lsk ie j . P ak t, że Hulewiczowie b y l i  ro dz in ą  kresową 
z Wołynia, o s ia d łą  w W ielkopolsce od początków wieku XV III, sp ra-
w ił,  ze ich  w ie jek i dwór stan o w ił myśl o w olności i  k u ltu rz e 5 .

Leon Hulewicz zmarł w 19Ю r .  n ie  doczekawszy e ię  wolnej P o l-
s k i ,  le c z  jego  synowie nigdy n ie  p r z e s t a l i  w ierzyó, iż  m arzenia o j -
ca s ię  z is z c z ą . Bohdan Hulewicz wspomina:

O jc iec  zmarł jednak w końcu roku 1910. J e ż e l i  wszyscy c z te re j  za-
chowaliśmy w n a jtru d n ie js z y c h  warunkach niezłom ną wiom ość bojow ni-
ków o n iep o d le g łą  P o lsk ę , a w n ie s z c z ę ś c iu  i  tra g icz n y c h  la ta c h  
o s ta tn ie j  wojny n ieu s tę p liw ą  hardość wobec najeźdźcy  -  zawdzięczamy 
t o  naszemu o jc u . Całe jego życ ie  by ło  o f ia rn ą  w alką. Nie doczekał 
s ię  wolnej P o lsk i» .

b o b .  J .  В u a z к o, H is to r ia  P o ls k i , t .  IV, Warszawa 1983,
3 .  1ÜO.
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Swia<*czą  O tym wspomnienia Bohdana Hulew icza, złożone 

w* 1967 r* do B ib lio te k i  O sso liń sk ich , lako maazynopia z  poprawkami 
i  uzupełn ien iam i ręką  a u to ra , l ic z ą c e  538 k a r t .  M a te ria ł  te n  e t a ł  
s ię  n a stęp n ie  podstawą do opublikow ania wspomnień w wydaniu k s ią ż -
n ic o 111* « u ^ e w 1 0 z * W ielkie w czoraj w małym kręgu , Warszawa T9oöf a* 6 . •ć

S t .  H o l s z t y ń s k i ,  Dobranoc m iły k s ią ż ę , Warszawa 
*97 * » в* 43#

B. H u 1 e w i  с z , op. o i t . ,  s ,  13.



Pierw sza wojna światow a r z u c iła  W itolda Hulewicza na te re n  
F ra n c j i .  V la ta o h  19*4-1918 b r a ł  u d z ia ł  Jako ż o łn ie rz  a rm ii niem ie-
c k ie j  w walkaoh na f ro n c ie  francuskim . V przerwach walk, podczas 
k ró tk ic h  urlopów, w sp ó łd z ia ła ł ze swym bratem  Jerzym w prowadzeniu 
"Spółk i Wydawniczej -  O sto ja " , k tó rą  Je rz y  wraz z bratem  Bohdanom 
powołał za namową S tan is ław a Przybyszew skiego w roku 1916, w Pozna-
n iu 7.

Nie b y ła  to  Jodyna d z ia ła ln o ść  W itolda Hulewicza podczas wojny. 
Ody w p aź d z ie rn ik u  1917 r ,  ukazał s ię  pierw szy numer dwutygodnika 
ek spresJo nia tyczneg o  "Z d ró j" , redagowanego i  opatrywanego w sz a tę  
g ra fio z n ą  p rzez  Jerzego  Hulew icza, postanow ił on na łamach tego  
pisma zdobywać o s tro g i  l i t e r a c k ie .  W łaśnie w "Zdroju" zam ierzał wy-
dać p isano  "w p o lu " , k ró tk ie  formy l i t e r a c k i e  o c h a ra k te rze  pacy-
fistyczn ym . Jako p ierw sza uk aza ła  s ię  Jednak w marcu 1918 r .  recen-
z ja  k s ią ż k i B ernarda Kellerm anna "Wojna na zach od zie" , w k tó re j  
młody recen zent p iszes

N a js tra sz liw s z a  wojna, k tó ra  w potwornych zerzy tach  w gruzy  obraca 
dotychczasowy porządek ś w ia ta  i  na nowo k s z ta łtu je  duszę narodową i  
duszę wszochiudżką, w k tó re j  do w śo lek łośo i ro zp asa ło  s ię  na jpo - 
d le j s z e  ze stw orzeń , człow iek zw ierzę, a  jednocześn ie  żywiołowo bu-
c h a ją  w n iebo  płomW nie św ię tego  u n ie s ie n ia  w waloe n ie  o by t P ra-
wa, o by t Prawdy>- wojna t a  wydała c a łą  powódź druków, przew ażnie

Siśm id e ł n a jo h yd niejszy ch , sk ład a jących  s ię  na ogromny pomnik hańby 
uazy lu d z k ie j .  Jakśic trud no  znaleźć wśród ty ch  k s ią ż e k , b ro sz u r 1 

u lotnych  k arte k  rzecz  g łę b s z ą , w y ra sta jąc ą  ponad tuman a k tu a ln o śc i, 
co z a le g ł  c ię żk ą  chmurą nad Europą i  w idnokręgi p rag n ie  z a s ło n ić . 
Jedną z tych  k s iąż ek  wojennyoh, w k tóry ch  przemawia czło w iek , je a t  
"Wojna na zachodzie" Kellermanna®.

Jakże wymowną J e s t  t a  re c e n z ja . P rz e b ija  p rze z  n ią  stosunek  Wi-
to ld a  H ulewicza do wojny. Także w jego  w łasnych, k ró tk ic h  utworach 
p isan ych  "w p o lu " , w któryoh  widać jesz cze  b rak  w yrobien ia poe ty-
ck iego , w yłan ia e ię  nienaw iść do ohydy i  barbarzyństw a wojny. Te 
k ró tk ie  utwory są  częe to  opisem auten tycznych  wydarzeń. Podpisywane 
b y ły  pseudonimem ll te ra o k im  a u to ra  "Olwid" -  utworzonym я p r z e s ta -
w ien ia  l i t e r  im ien ia  W ito ld , Pseudonimu te g o  używał Jedynie w okre- 
e ie  młodzieńczym, jako d o jrz a ły  l i t e r a t  nigdy do n iego  n ie  w raca ł,
oo n a leż y  rozumieć jako zam knięcie p ie rw sze j fazy  jego tw ó rcz o śc i.

7
P o r. m. I n . Z. Z a  k r  z e w s к  1, H ulewiczowie, "N urt" 

<981, n r  6, s .  21-23» H u l e w i c z ,  op. o i t . ,  a .  7.
O l w l d ,  Der K rieg  im Westen, "Zdrój" 1918, t .  I I ,  e .  189.



Po k lęsce  państw zaborczych po jaw iła  a ię  możliwość pow stania 
n iepod leg łego  państwa p o lsk ieg o , a le  Poznańskie miało dop iero póź-
n i e j  powrócić do M aoierzy. S ta ło  s ię  to  za sprawą pow stania wielko-
p o lsk ieg o , k tó re  wybuchło 27 XII 1918 r .  V itold  Hulewicz mógł te r a z  
wiadomości i  um iejętności ż o łn ie rsk ie  wykorzystać w walce o przyna-
leżność Poznańskiego do R zeczy p o spo lite j. V pow staniu wielkopolskim  
b r a l i  u d z ia ł wszyscy b ra c ia  Hulewiczowie, u czestn icząc  w Jego przy-
gotowaniach i  w walkach^, a  następ n ie  w łączy li e ię  w życie  młodego 
państw a.

Po p rzy łączen iu  rdzennie  p rap o lsk ich  ziem do I I  Rzeczypospoli-
t e j ,  ż ysie  stopniowo wracało do normy. Nlo więo n ie  s t a ło  na p rze -
szkodzie , aby V ito ld  Hulewicz z a ją ł  e ię  ponownie swoją edukaoją. Po 
ukończeniu nauki w gimnazjum, k tó rą  przerw ały d z ia ła n ia  wojenne, 
p o d ją ł s tu d ia  w zak res ie  f i l o lo g i i  i  m uzykologii w U niw ersytecie 
Poznańskim, odbywając jednooześnle praktykę w k s ię g a m i F isze ra  i  
Majewskiego10.

V la ta c h  1920-1921 by ł także kierownikiem  l ite r a c k im  m iesięcz-
n ik a  wydawanego w Poznaniu "Wiedza Teohniczna". Studiów n ie  ukoń-
c z y ł. 15 XI 1920 r .  w stąp ił w związek m ałżeński z Anną z Karpiń-
sk ic h , córką S tan is ław a  K arpińskiego -  współtwórcy 1 pierwszego 
p rezesa  utworzonego w 1924 r .  Banku P o lsk ieg o . Ślub odbył s ię  
w Varszawie w kap lioy p rzy  u l .  V i lc z e j. M łodzi, początkowo z powodu 
niem ożności otrzym ania odpowiedniego m ieszkania w s to l ic y ,  mieszka-
l i  w Je z io rn ie  pod Warszawą. Po upływie k ilk u  m iesięcy  przeprowa-

1 1d z i l i  s ię  do Warszawy .
V Warszawie za ło ży ł W itold Hulewicz w 1921 r .  spółkę k sięg arsk ą 

"HulewiCz-Paszkowski" p rzy  u l .  Kruczej o raz wydawnictwo "A urien". 
Po rozw iązaniu sp ó łk i w roku 1924 otworzył "K sięgarn ię Wydawniczą* 
p rzy  u l .  V spôlnej12.

Początek l a t  dwudziestych obfitow ał w w ydarzenia na niw ie l i t e -
r a c k i e j .  Pierwszy tomik p o e z ji "Płomień w g a rś c i"  wydany z o s ta ł  
w Poznaniu w 1921 r .  W rok pó źn iej W itold Hulewicz d a ł s ię  poznać

g
S zerze j o u dz iale  Hulewiozów w fłowstaniu wielkopolskim  p isze 

A. C z u b i ń s k i ,  Pow stanie W ielkopolskie 1918-1919. Geneza, 
ch a ra k te r , znaczen ia , Poznań 1978, s .  121.

10 Z a k r  z e w в к i ,  op. c i t . ,  s .  23.
11 Inform acja  uzyskana od A gnieszki F e l l l ,  o ó rk i W itolda Hule-

w icza, w 1984 r .
12 •Z a  k r  z e w а к 1, op. c i t . ,  s .  23.



jako  znakomity tłum aoz l i t e r a t u r y  n ie m ie c k ie j , wydająo w Poznaniu 
"Tyoho de Brahe” -  powieść Маха Broda. Przekładem  tym zapoczątkował 
ewą dość bo gatą d z ia ła ln o ś ć  t r a n s la to r s k ą .  W d alszych  la ta c h  doko-
n a ł tłu m acze nia  utworów J .  W. Goethego, T . Manna, P .  V aleryego , H. 
K le is ta . Rozmiłowany w tw órczo śc i R. M. R ilkego , s t a r a ł  s ię  p rzy -
b liż y ć  te g o  a u to ra  czy telnikom  p olsk im . Wychowanek gimnazjów pru-
s k ic h , w ładający ję z y k ie m  niem ieckim  ta k  samo ja k  i  o jczystym , zn a ł  
równie doskonale język , jak  i  m entalność niem ieoką, oo znacznie u- 
ła tw l ło  mu pracę t r a n s la to r s k ą .

Nie ty lk o  t e  czy n n ik i wpływały na doskonałość przekładów Hule-
w icza. Znamienna je s t  Jego o p in ia  o tłum aczach, k tó rą  zam ieśc ił 
w "K urierze  Warszawskim" p t .  " L ite r a t  i  p o e ta" :

Podzielamy tłum aczy  zgrubsza  na dwie w ie lk ie  k a te g o r ie !  jeden  
będz ie typ  g en ora lny : tłum acza p o e ty . T łu m a c z - llte ra t  (k tó ry  może i  
w iersze  p ię k n ie  p rzek ład ać) będzie  umyałowością ś c i s ł ą ,  p reo yzy jn ą, 
e la s ty c z n ą , w nikliw ie o d tw arza jącą ry sy  o ry g in a łu , jakim ś obrotnym, 
aż do g tm ia ln o śc i  ruchliwym mistrzem  rze m io s ła , s ty lu  i  "duszy" u- 
tw oru , "e in  V erw andlungoklinstler". T łum acz-poeta ( tak ż e  w p ro z ie )  
będ zie  podchodził do utworu w te n  е м  sposób, Jak p o e ta  przyjm uje 
w s ie b ie  wrażenie lub  dośw iadczenie . P o ch łon ięty  musi być p rzez  
rze cz  ca łko w lo ie, sp łonąć  w n ie j  i  wyjść po tam te j  s tr o n ie  ognia -  
a le  Już n ie  ty lk o  jako Komar, Calderon czy Goethe -  Jako Inny (bez-
sp rzec zn ie  n ie  te n  ,sam! ) Homer czy G o e th e '3 .

Doskonałość przekładów  utworów R. M. R ilkego  b r a ła  s ię  również 
z teg o , że Hulewioz z n a ł poe tę o s o b iś c ie . Korespondowali ze aobą 
aż do śm ie rc i  R ilkego  w 1926 r .  Znajomość io h  p rz e r o d z iła  s ię  
w p rzy ja źń , k tó r e j  wyrazem b y ła  w izy ta  W itolda Hulewicza w 1924 r .  
w s ie d z ib ie  R ilkego  w Chateau du Muzot w 3 ie r r e  V ala is  w Szwajca-
r i i ^ .

Rok 1924 b y ł przełomowy w żyoiu  W itolda H ulew ioza. Po powrocie 
ze S e w a jo a rli  o p u śc ił  Warszawę i  uda ł s ię  do W ilna. Jego żona , Anna 
z K arp iń sk ich , o p u ś c iła  Hulewioza, aby pow tórni* wyjść za mąż. Po 
k i lk u  m iesiącaoh o jo ie o  odzyskał swą ukochaną córeozkę Agnieszkę i  
wraz ze swą matką sprow adził Je do s ie b ie .  W W ilnie w łączył s ię  od 
ra z u  w ż y c ie  k u ltu ra ln e  teg o  p ręż n ie  rozw iJa jąoego  s ię  m ia s ta . Z aj-
mował s ię  różnorodnym i dz iedz in am i: l i t e r a t u r ą ,  te a tre m , muzyką, a

13 W. H u 1 e w i  o z , L i te r a t  i  p o e ta , "K u rie r  Warszawski*
25 I I I  1926.

14 S t .  H o l s z t y ń s k i ,  Hulewioz W ito ld , “P o ls k i  słow nik 
b io g ra f ic z n y " , t .  X, e , 96 .



p ó źn ie j p o d ją ł d z ia ła ln o ść  radiow ą, wszędzie wnosząc nowe sp o jrze-
n ie  oraz zapał 1 t a le n t  o rg a n iz a to rsk i .

Mimo te  W ielkopolanin z poohodzenla, zaaklim atyzował s ię  Hule-
wicz w W ilnie bardzo szybko. Pokochał to  m iasto , a le  n ie  zawsze od-
wzajemniano jego u czu cia . Bogata d z ia ła ln o ś ć , jak ą rozw inął w tym 
m ieśc ie , n ie  zawsze b y ła  rozumiana i  odpowiednio przyjmowana. Jego 
to  jednak n ie  zn ie ch ęc a ło . Z ałożył o ddz ia ł Związku L ite ra tó w , by ł 
Jego sekretarzem , a n a stęp n ie  prezesem , w spółzałożycielem  Hady Wi-
le ń sk ich  Zrzeszeń A rtystycznyoh, insp ira to rem  słynnych "Śród w c e l i  
Konrada", k tó re  prow adził p rzez  ca ły  swój pobyt w W iln ie.

Uzyskawszy z Departamentu S z tu k i subw encję, ro zpoczął wydawać 
ilustrow any  "Tygodnik W ileńsk i" , k tó ry  poświęcony b y ł l i t e r a tu r z e  1 
s z tu c e . Redaktorem pisma b y ł Witold Hulewicz, sekretarzem  re d a k o ji 
natom iast Tadeusz Łopalew skl. Kimo że ukazywały s i$  w nim a rty k u ły  
p ió ra  m. in .  Leopolda S ta f f a ,  Jana Kasprowicza czy Boya-Żeleńskie-
go , zab rak ło  s ta ły c h  czy teln ików , k tó rzy  mogliby tygodnikowi zapew-
n ić  eg zy ste n oję . Po k ilku m ie się czn e j d z ia ła ln o ś c i  n a s tą p i ła  l ik w i-
d a c ja  pism a1-*.

W roku 1925 zaproponowano Hulewiczowi o b jęc ie  stanow iska k ie -
rownika l i te ra c k ie g o  t e a t r u  "Reduta" w W iln ie. Zanim propozycję tę  
p rz y ją ł ,  namówił J u liu s z a  Osterwę do o b jęc ia  fu n k c ji d y rek to ra  teg o  
t e a t r u 16.

Dwa l a t a  p ó ź n ie j ,  je s io n ią , otrzym ał propozycję o b ję c ia  fu n k o jl 
kierow nika programowego organizowanej w łaśnie nowej ro z g ło śn i re -
g io n a ln e j, k tó ra  15 I  1928 r ,  rozpoczęła awą d z ia ła ln o ś ć .

[ . . . ]  d la  radiowoów s ta rsze g o  i  śred niego  p oko len ia  człow iek te n  
k o ja rzy  s ię  przede wszystkim z h i s to r i ą  Po lsk ieg o  R adia. Z apisa ł 
s ię  on bowiem w n ie j  złotym i zgłoskam i jako w ie lk i anim ator o ry g i-
n a ln e j tw ó rczośc i rad iow ej. I  by ł nim niem al do z a ra n ia  tego  s łu -
chowego medium. W kronikach  radiowych zajm uje ou poazesne m iejsce 
n ie  ty lk o  jako a u to r pierw szego w Polsce słuchow iska oryginalnego , 
a le  również Jako "duchowy o jc ie c "  p o lsk iego  te a t r u  słuohowego -  
T ea tru  Wyobraini -  i  n a jw y b itn ie jszy  bezsprzeozn ie  kierow nik d z ia łu  
l i t e ra c k ie g o  w d z ie jac h  w ileń sk ie j i  c e n tra ln e j  ro z g ło śn i PR. Bo 
d e ię k i swej p a s j i ,  o tw a rto śc i i  bujnemu temperamentowi a rty s ty -a p o -  
ł e с znika p o t r a f i ł  skupić wokół rozw ijająceg o  s ię  ra d ia  ca ły  niem al

15 Ł 0 P a 1 e w s к i ,  Czasy dobre i  z łe ,  Warszawa
1966, s .  114.
. . ï*  G *  a b i  ń s к a , P o r tr e t  twórcy radiowego, "Ty-

d z ie ń  P o lsk i"  1974, n r  32.



Parnas a r ty s ty c z n o - l i te r a c k i .  na jp ierw  młodego reg iona lnego  ośrodka 
k u ltu ry , a n a s tę p n ie  s t o l l c y 1 7 .

17 V 1920 r .  ro z e s z ło  s ię  na fa la c h  e te r u  pierw sze p o lsk ie  s łu -
chowisko "Pogrzeb K ie js tu ta " , nadane w ro zg ło śn i w ile ń s k ie j .  
■V ogóln ej o p in i i  "by ł idealnym  kierow nikiem  programowym również 
d la te g o , że Jako s e k re ta rz  -  p ó źn ie j  p rezes -  w ileńsk iego  o d d zia łu  
Związku L ite ra tó w  P o ls k ic h , angażował do w spółpracy w ra d iu  sz e ro k i 
w achlarz a rty s tó w "1®.

Z ap rasza ł do ro z g ło ś n i w ile ń s k ie j  m. I n .  Zofię Nałkowską, Jana 
K asprowicza, Leopolda S ta f f a ,  J u lia n a  Tuwima, Marię Dąbrowską, k tó-
r a  ta k  wspomina po la ta c h  tam to sp o tk an ie :

Rolę mojego przew odnika i  "opiekuna" w W ilnie w ziął na s ie b ie  p . 
W itold Hulewicz, zd a je  ml s ię  k ierow nik l i t e r a c k i  r a d io e ta o j i  wi-
le ń s k ie j  (w każdym ra z ie  u rzą dza ł ml w n ie j  w tenczas odczyt ra d io -  
vy)  i  może p rez es  czy s e k re ta rz  Związku Zaw. L ite ra tó w  tam te jsz y c h . 
Ja d ąc , byłam bardzo  ciekawa go poznać, gdyż p ani Z o fia  Nałkowska 
opowiadała ml o nim (zw łaszcza o Jego urod zie i  jego jakim ś drama-
c ie  rodzinnym) Is tn e  cuda, n a p e łn ia ją c  mnie wręcz trem ą przed  sp o t-  
kanlem z ta k  n iep osp o litym  człow iekiem . [ . . . ]  P ó ź n ie j nauczyłam s ię  
o®nić W itolda Hulewioza Jako wyjątkowo um iejętnego s z e rz y c ie la  k u l-
tu r y , szcze g ó ln ie  p rze z  ra d io . Jego wstępy do a u d y c ji muzycznych, 
jego  ra d io fo n iz a c ja  "W zimowy w ieczór" Orzeezkowej, b y ły  to  k lasy -
czne wzory te g o , Jak można i  n a leży  popularyzować rzeozy  p ię k n e . 
w tym s e n s ie  by ł on w ie lką  i  wartośoiową s i ł ą  6połeozną. Ais m yślę, 
że n ie  by ł pod tym względem a n i w p e łn i  d o strzeżo n y, a n i n a le ż y c ie  
oceniony 1 w ykorzystany. Lubiłam te ż  Jego radiowe re c y ta c je  utworów 
l i t e r a c k io h ,  bo i  to  oo c z y ta ł ,  i  to  Jak c z y ta ł ,  by ło  wszystko za-
wsze w najlepszym  nmaku i  bardzo komunikatywne1*.

W tym c z a s ie  w W ilnie zam ieszk a li I re n a  i  S ta n isław  L orentzo-
w ie , z  k tórym i to  Hulewicz z a p rz y ja ź n ił s ię  bardzo  s e rd e c z n ie . 
W kw ie tn iu  1931 r .  o d b y li we t r o j e  p ie rw szą  wspólną wyprawę zag ra-
n ic z n ą  do Włoch20. Lorentzow ie p o z o s ta li  we W łoszech, na to m iast Hu-
lew io z uda ł s ię  na M ajorkę, aby zamieszkać w k la s z to rz e  Valdemosa, 
w którym  przebyw ali n iegdyś Chopin z George Sand. Z b ie ra ł  wówczas

17 J . T u s z e w a k l ,  W 40 ro czn icę  ro z s t r z e la n ia ,  "Antena" 
1981. n r  16.

18 G r a b i ń s k a ,  op. o i t .
M. D ą  b r  o w s  к a , Pisma ro zp ro szone , t .  I ,  Kraków 1964,

Na podstaw ie rozmów z p r o f .  3 t .  Lorentzem  w 1984 r .



m ate ria ły  do k s ią ż k i o C hopinie, a tak że prow adził w ra d iu  audycje2 1
poświęcone życiu  i  tw ó rczo śc i kompozytora .

W la ta c h  dwudziestych Wilno ży ło  wydarzeniami związanymi z bu-
dową pomnika Adama M ickiew icza. Ponieważ W itold Hulewicz oraz S ta -
n isław  L orentz p o p a r li  p ro je k t Henryka Kuny, z a c z ę li  zwalczać go 
ich  p rzec iw n icy , na c ze le  ze Stanisław em  Catem-Mocklewiczem, redak-
torem  "Słowa"22.

K on flik t W itolda Hulewicza z redaktorem  "Słowa* oraz Jego 
współpracownikami n a 3 ila ł  s i ę .  Zakończył on e ię  pojedynkiem  W. Hu- 
lew ioza  ze 3 t .  Mackiewiczem oraz rozprawą przed  Sądem Okręgowym 
z pomyślnym rozwiązaniem d la  W ielkopolanina.

Kierownictwo ro zg ło śn i warszaw skiej pontanow iło Jednak in te rw e-
niować i  powołano k ierow nika ro zg ło śn i w ileń sk ie j na ezeboiom iea ię- 
csny a ta ż  do s to l ic y ,  k tó ry  Hulewicz zam ienił n a s tę p n ie  na s ta ł e  
stanow isko kierow nika Wydziału L ite rac k ie g o 2"*.

Do Wilna n ie  dane mu było  Już w róc ić , a le  o o k res ie  tym zawsze 
m yślał z rozrzew nieniem . Można to  s tw ie rd z ić  na podstaw ie r e l a c j i  
jego c ó rk i , k tó ra  ta k  wspomina: "dw oił s ię  i  t r o i ł ,  w nocy pracował 
d la  s ie b ie ,  a le  zawsze m iał czas wyskoozyć na n arty "  -  c a la  t a  
d z ia ła ln o ś ć  b y ła  d la  bardzo w ielu  rdzennych obyw ate li Wileńszczyzny 
r a ż ą c a . . .  "Kle spodobał s ię " .  Ludzie napływowi z kresów południowo 
wschodnich i  zachodnich, dążący do urzekającego  ową p rz e s z ło śc ią  
1 czarem m ias ta , o g ląd an i b y l i  prze* " w y o b ra z ic ie li tu te ja zy o h "  
niem al jak  "blody fo re ig n e rs"  i  w ie lu , mimo s z c z e re j  w o li, n ie  zdo-
ła ło  o stać  s ię  w t e j  a tm osferze . Hulewicz r a z i ł  tym wszyatkim , cze-
go Wilnu w łaśn ie brakow ało: eu ro p e jsk o śc ią , zmysłem organizacyjnym  
1 praktycznym  umysłem, otwartym na nowe z jaw isk a. "Wygryziono go
* Wilna sposobami niesław nym i. A kochał t o  m iasto"24.

Znamienny j e s t  f a k t ,  że mimo t e j  n ie s p rz y ja ją c e j  a tm osfery , Hu-
lew icz rozw iną ł n ie  ty lk o  d z ia ła ln o ś ć  o rg an iz acy jn ą , sp o łeczną  1 
rad iow ą, a le  tak  sarno, a  może i  b a rd z ie j  d z ia ła ln o ść  l i t e r a c k ą .

Rozpoczęta jeszcze  przed przyjazdem  do Wilna p rac a  t r a n s la t o r -  
ska z o s ta ła  uwieńczona te r a z  tak im i przekładam i, jak! "S entencje"

21 J .  P a r a n d o w e k l ,  Przedmowa do: W. H u 1 e w i  с z , 
P rzy b łęd a Boży, Warszawa 1959.

22 R. J  а  г  о с к 1, Rozmowy z  Lorentzem.W arszawa 1981, a . 116.
23 K.  J ,  K w i a t k o w s k i ,  Tu p o lsk ie  ra d io  Warszawa, War-

szawa 1981, s .  254.
24 Wg G r a b i ń s k a ,  op. a l t .  *



J .  W. Goethego (Wilno 1924), "P ow iastk i o ła n u  Bogu" R. M. Rllkego 
(Wilno 1925) , "Duaza i  ta n ie c “ H. V alery’ego (Wilno 1926), "Księga 
obrazów i  w iersze nowe", "K alte" E. K. R llkego  (Wilno 1927), "Kró-
lew ska Wysokość" T . Kanna (Lwów 1929), "S ieg le  Dulnezyjsk ie "  R. H. 
R llkego (Wilno 1935).

Oprócz przekładów  n a p isa ł  dwie pow ieści d la  m łodzieży " S ta n i-
sław Moniuszko" (Lwów 1933) oraz "Gniazdo żelaznego  Wilka” (Wilno 
1936).

V roku 1927 ukazało  e ię  w W ilnie p ierw sze wydanie m onografii o 
B ee tho vm le  p t .  "P rzybłęd a Boży". Po ukończeniu t e j  p racy  udał s ię  
z Tadeuszem Szellgowskim do m iasteczek  kresowych, aby wygłaszać od-
czyty  o B eethovenie , odczytom tym tow arzyszył zawsze kon cert na 
c z te ry  r \o o , wybranych utworów lub urywków te g c  k om pozy to ra^ .

V tym snmym cz a s ie  z b ie ra ł  m ateria ły  do o b sz ern e j, wspomnianej 
Już w c ześn ie j, m onografii o Fryderyku C hopin ie. Jan  Parandowski 
w sw ojej przolmowie do " rrzy b łęd y  Bożego" ta k  wspomina:

<1 nan^ej o s ta t n ie j  rozmowie u Zawistowskiego zapytałem , co słychać 
г książką  o S zopenie. -  Je a t gotowa, c a ła  już w m aszynopisie , wydam 
Jak ty lk o  wojna s ię  skończy. Maszynopis z a g in a ł  i  d z ie ło  n a jb l iż s z e  
s e rc u  W itolda Hulewicza nigdy a ię  n ie  ukazało«-®.

M ate ria ły  d<» k s ią ż k i u ratow ała  podczas Pow stan ia Warszawskiego,
27n a ra ż a ją c  owo ż y c lo , córka au to ra  -  Agnieszka .

W Wilr i ie  ukazał s ię  Jeszcze poeuACik "Lament kró lew ski" (192 9). 
I n s p i ra c ją  jego b yło  odkrycie w podziem iach k a ted ry  w ile ń sk ie j p ro -  
chów Barbary Radziwiłłówny

W roku 1 9 3 1  Ludwik Chomiński wydał z b ió r w ierszy W ito lda Hule-
w icza "M iaato pod chmurami".

Uwieńczeniem d z ia ła ln o ś c i  okresu  w ileńsk iego  było  zapewne p rzy-
znanie b u  w roku  1937 nagrody Im. Filomatów, za  c a ło k s z ta ł t  tw ór-
c z o śc i l i t e r a c k i e j  i  za z a s łu g i d la  rozw oju k u ltu ra ln e g o  W iln a ^ .

25 P o r. m. I n .  ł o p a l e w s k i ,  op . c i t . ,  a .  114. G r a -
b i ń s k a ,  op. c l t ,

26 P a r a n d o w s k i ,  op. c i t .
27 Na podstaw ie rozmów z Agnieszką F e i l l .

Była to  p a ra f ra z a  własnego n ie fo rtu n n eg o  u czucia  d la  kobie-
t y ,  k tó re j  te n  utwór p o św ię c ił,  a  k tó ra  w krótce m iała zginąć t r a g i -
czn ie  w wypadku ulicznym , Ł o p a 1 e w s к i ,  op . c i t . ,  s .  115.

25 Z . N a ł k o w s k a ,  D zienn ik i 1918-1928, War3sawa 1980, 
e . 387.



O bjęcie stanow iska kierow nika l i te ra c k ie g o  ro zg ło śn i s to łe c z n e j 
p rzez  V. Hulewicza m iało n iew ątp liw ie is to tn y  wpływ na k ierunek  je j  
rozw oju. Już wkrótce usłyszano  pierw sze słuchow isko pod Jego dyrek-
c ją :  "Miasto S anta Cruz"j następne -  słuchowisko eksperym entalne -  
"Wesel«-* .Wyspiańskiego opracował przy  współpracy S tu d ia  Radiowego 
R oluty30. To w łaśnie W itold Hulewicz w 1938 r .  rozp oczą ł nadawanie 
aud yo ji "Środy chopinow skie"31.

W roku 1938 wydano we Lwowie przekład  t r a g e d ii  Henryka K le is ta  
" P e n th e s lle ia " . B yła to  o s ta tn ia  praca  tra n e la to rs k a  H ulewicza. 
Źblifeał s ię  w rzesień 1939 r .

[ . . « ]  w s ie rp n iu  1939 r .  Hulewicz p rz e n ió s ł e łę  z żoną do lo k a lu  
ro z g ło ś n i. Zmobilizowany Jako 4 4 - le tn i  k ap itan  rezerw y, d o s ta ł  ro z-
kaz przemawiania p rzez  ra d io  do Niemców. W ykorzystując swą św ietną  
znajomość języka 1 p sy ch ik i  n ie m ie ck ie j, m iał na c e lu  buntowanie 
a rm ii n iem ieck ie j p rzeciw  H itle ro w i. Przemawia Jeszcze w tym cza-
s i e ,  gdy S ta rz y ń sk i mówi do obyw ateli Warszawy, wśród huku i  walą-
cych s ię  domów3*.

7 IX 1939 r .  o p u śc ił z żoną i  śoiałym  kierownictwem P olsk iego  
Radia Warszawę, aby udać s ię  do Rumunii, 15 w rześn ia zaw rócił 
w k ierunku Warszawy, do k tó re j  p rzybył 29 w rześn ia . Córka ta k  wspo-
mina t e  w ydarzenia:

Po k a p itu la c ji  o jc ie c  w róc ił od g ran ioy  do Warszawy, oddając Zeno-
nowi Kosidowakiemu pap iery  przeznaczone do wywiezienia z k ra ju .  
O O -ką w ró c il i в żoną i  zam ieszka li na rogu A l. N iepo d leg ło śc i i  
Koszykowej w m ieszkaniu kuzynostwa Oerulewiczów. W budynku tym 
przed  wybuchem wo^ny m ieszkały rodziny  polak ioh  oficeró w . Obecnie 
większość mieszkań z a ję ta  z o s ta ła  przez  oficerów  n i e m i e c k i o h 3 3 .

Po powrocie do Warszawy p o d ją ł natychm iast przerw aną d z ia ła l -
n ość . Za sprawą S ta n is ław a L oren tza uzyskał posadę tłum acza w ma-
g i s t r a c i e 3* . P od ją ł d z ia ła ln o ść  w KOP (Komenda Obrońców P o ls k i) ,  
k tó re j  to  organem s ta ło  a ię  plamo podziemne "P olska ż y je " , wycho-
dzące od 10 X 1939 r , J^ Haozelnym redaktorem  z o s ta ł  W itold Hulewicz,

30 G r  a  b l ń a k a ,  op. c i t .
•51

T arnfte.
«

Tamże.
34 Na podstaw ie rozmów z Agnieszką F e i l l .
3* T u s z e w s k i ,  op. o i t .
35 T . S z a r o t  a , Okupowanej Warszawy dz ień  powszedni, War-

szawa 1978, e .  437.



a w spółpracow ali z nim ш. l n .  Z o fia  Kossak-Szozucka, W itold Wień- 
kowski, Wacław Borowy36.

Hulewioz obecnie pod pseudonimem "Grzegorz" opracowuje 
p ieze  a r ty k u ły , odezwy, naw iązuje ko ntak ty  z  ozołowymi 
o le lam i lew icy sp o łe cz n e j (D ubois, Próchnik) u czee t"*!?;** " 
akc jach  propagandowych Obrońców P o la k i, a zw łaazoza skierowanych do
środow iska niem ieckiego- ' .

P ro fe so r  S ta n isław  L orentz  zaznaczył w rozmowie, że oprócz p is -
ma podziemnego "P olska  ży je"  redagował jakoby dywersyjne w języku 
niem ieckim  "Deutsche So lda tenzeitun g"''® .

Zapewne n ie  b y ło  to  n ic  trudnego i  niemożliwego d la  W itolda Hu-
lew icz a , już bowiem w 1926 r .  wydał wraz « Tadeuszem Łopalewekim 
znakomity f a l s y f ik a t- p a ro d ię ,  a  mianowicie lipcowy numer "Wiado- 
moéoi L ite ra c k ic h " . Był to  egzem plarz n ie  różniący  s ię  -  poza drob-
nymi Bzczegółaml -  od o ry g in a łu . Obaj red ak to rzy  w y k o rzy sta li fn lc t, 
fee m iał m ie jsce e t r a jk  drukarzy  i  ku u c iesz e  czytelników » w ydali 
"Wiadomości L ite ra c k ie "  z ty tu łem  "Jadą Mośkl jadą" .

0 dyw ersy jnej d z ia ła ln o ś c i  l i t e r a o k i e j  W itolda Hulew icza wspo-
mina tak ż e  M a d e j Kwiatkowekiî

Nawlazał kon tak ty  z k o n sp ira c ją  radiowców, redagował pismo "Polska 
t y je " ,  a przede wszystkim m ateria ły  propagandowe przeznaczone ao
k o lp o rtaż u  y&ród ż o łn ie rz y  Wehrmachtu i  L uftw affe .

Wydawanie fa lsy fik a tó w  w języku niem ieokim , skierowanych do ż o łn ie -
rz y  n iem ieckich , n ie  p r z e r a s ta ło  m ożliwośoi H ulewicza, ponieważ j a -
ko były  ż o łn ie rz  I  wojny św iatow ej w arm ii n iem iec k ie j zna ł dosko-
n a le  s la n g  wojskowy. P ro fe s o r S t .  L oren tz wspominaj

Muszę t u t a j  p o d k re ś lić , że W itold Hulewicz b y ł na PO M gku <° * ^ o J i  
głównym in ic ja to re m  s p e o ja ln e j  propagandy a n t y h i t l e r o w s k i e j .P i a a ł  
i  redagował w Języku niem ieckim , którym św ie tn ie  w ład a ł, s p e c ja ln e

36 Tamie, s .  439.
^  T u s z e w e k i» op. c i t .
36 Ra podstaw ie rozmów » p r o f .  S t .  Lorentzem .
39 М. M. S t y k s ,  Pogaduezka na ś w ię ta , "Żyoie L ite ra o k ie "  

1984, n r  17, a .  14ł Jadą Mośki Jadą , "Tu £ te r a z "  1984, n r  15,
8 . 16.

*° М. К w i  a t  к o w в к  i ,  То p rz e c ie  człow iek b y ł . . . ,  "Radio
i  TV" 1971, n r  ?5 .



p len a  1 u lo tk i i  adresowane do Nlsmoów, Celem loh  było demaskowanie 
w oczach nloffiieckloh h itle ro w sk ie j  propagandy i  p rzed staw ienie  
z  punktu w idzenia P o la k i i  naszych zachodnich sojuszników  wszys-
tk ic h  faktów związanych z wywołaną p rzez  H i t le r a  wojną, to te ż  Ges-
ta p o  od początku gorączkowo poszukiw ało autorów tych  d z ia ła ń * ' ,

Także i  w tyoh  n iezm iern ie  trudnych  czasach Hulewicz wykazał 
swój t a le n t  o rganizacyjny . Znając Język n iem iecki udawał s ię  na t e -
reny  N iemiec, aby stam tąd przywozić m ate ria ły  d ru k a rs k ie . Sam ro z-
n o s i ł  pisma po Warszawie i  organizow ał k o lp o rtaż  na o ały  k r a j .  Przy 
p la c u  Napoleona za ło ży ł k a w iarn ię , k tó ra  uozęszczona b y ła  przede 
wszystkim przez  Niemców. Dochód przezn acza ł na  finansow anie d z ia -
ła ln o ś c i  podziem nej,

W d z ia ła ln o ś c i  k o n sp ira cy jn e j wykazywał Jednak dużą n ie o s tro ż -
n o ść . P ro fe so r S tan isław  L orentz wspomina, że c z ęs to  p is a ł  swe a r -
ty k u ły  d la  prasy  podziemnej na maszynie, sied ząc  p rzy  otwartym 
o k n ie. T w ierd z ił, że w te n  sposób m niejszą na s ie b ie  zwraca uwagę, 
n iż  gdyby t o  ro b i ł  w sposób da leco k on sp iracy jn y .

Wystukiwanie artykułów  a n ty h itle ro w sk ic h  w domu pełnym hitlerow ców  
m usiało d z ia ła ć  na w spaniałe poczucie humoru W itolda H ulewicza. L i -
czy ł na sw oją szozęśliw ą  gwiazdę, znajomość języka i  n iem ieck ie j 
p sy c h ik i, w ierzy ł w dośw iadczenie ta m te j  sprzed  20 l a t  w ie lkopo l- 
n i ^ j j  k o n s p ira c ji  i  p ow stan ia , kiedy  to  Niemców b i ja ło  s ię  srom ot-

D ziała lno ść k o n sp iracy jn a  z o s ta ła  Jednak przerw ana. 29 V III 
1940 r .  przeprowadzono w m ieszkaniu W itolda i  S te f a n i i  Hulewiozów 
re w iz ję , k tó ra  na s z cz ę śc ie  n iczego n ie  w ykazała. Egzemplarz pisma 
"Polska ży je"  znajdow ał s ię  w sunięty pod maszynę do p is a n ia .  Była 
to  so bo ta , w p o n ied z ia łek  m iał z g ło s ić  s ię  do Gestapo w co lu  podpi-
s a n ia  dokumentu dotyczącego r e w ia j i .  N a jb liż s i  r a d z i l i  mu, aby 
o p u śc ił  Warszawę. Nie w y raz ił na  to  zgody, argum entując, iż  Niemcy 
n ic  przeciw  niemu n ie  m ają, a n ie  z g ła sz a ją c  s i ę , mógłby przyozynić 
e ię  do aresz tow ania p ozo sta łych  członków ro d z in y ,

31 s ie rp n ia  o godz. 9 rano W itold Hulewioz udał s ię  na Gestapo 
przy  11, Szucha, żona o zeka ła  w p o b li s k ie j  k aw iarn i -  na próżno ,
3 w rześn ia aresztow ano żonę H ulewicza S te fa n ię , córkę poozątkowo 
ukryw ali znajom i, a le  przypadkowo z o s ta ła  aresztow ana 5 g ru d n ia ,

41 R, J  а  г  о с к i ,  Rozmowy z Lorentzem, Warszawa 1981, s ,  118.
42 K w i a t k o w s k i ,  op, o i t .



podozaa łap a n k i w "A rk ad ii" , g d z ie  pracow ała jako k e ln e rk a . Gałą 
tr ó jk ę  osadzono na Pawiaku. Córka p ię o io k ro tn ie  w id z ia ła  o jo a . 
D zięki o jc u , k tó ry  córce i  żonie dawał znać grypsam i, Jak powinny 
zeznawać, z o s ta ła  po p ię o iu  m iesiącach zw olniona, żonę S te fa n ię  wy-
w ieziono wkrótoe do obozu w Ravensbrück4^ .

Dla W itolda H ulewicza zaczą ł e ię  n a jtr u d n ie js z y  i  n a jt r a g ic z -
n ie js z y  okres w Jego ż y c iu . Po o k re s ie  p e łn ie n ia  fu n k c ji  tłum acza i  
b ib lio te k a rk a  na Pawiaku, za czą ł e ię  czas intensywnych p rz e s łu c h i-
wać i  okrutnych t o r t u r .  C iąg le padało  p y ta n ie  kim j e s t  "o io o la  Zo-
s ia " 44. W itold Hulewioz m ilc z a ł.  Do końca n ie  t r a o i ł  ducha i  na-
d z ie i .  W iedzia ł, to  Niemcy n ie  mają dowodów, l ic z y ł  Jeezcze na 
zw o ln ien ie. Niesprawdzona ź ró d ła  p o d a ją , żo z o s ta ł  wydany przez  
pewnego ananego przedwojennego d z ie n n ik a rz a 4^ .

S ta n is ław  H eleztyńeki ta k  o p is a ł  tę  scenę w swoich wspomnie-
n iach :

W końcu k w ie tn ia 1941 r .  gestapow iec wprowadza do o e l i  innego więź-
n ia , P o lak a. Kupa skatowanego mieoa leży  w k ąc ie  na b arło g u , odwró-
cona zmasakrowaną tw arzą , ty łem  do drzw i:
* Kennet du ihn?
A reaztan t pochyla s ię  nad o f ia r ą .
-  Jezut) Maria! Tc Hulewiezl
-  Also du kennst ihn?
-  Ja!
Wyprowadzają go,  wkrótoe wypuszczają na w olność. Hulewicza Już wię-
c e j  na śledz tw o  n ie  w ieziono. Los jego by ł p r z e s ą d z o n y 4 6 .

K ilka  tygodni p ó ź n ie j , 12 VI 1941 r .  W itold Hulewicz z o s ta ł  
ro z s trz e la n y  w le a ie  p a la irs k im . Było to  w d z ień  Bożego C ia ła .

0 czw arte j ran o , w czwartkowy ranak  Bożego C ia ła  1941 roku na 
podwórze ponurego gmachu p rzy  u l .  D z ia łn e j 24/26 z a je c h a ły  ciemno- 
a ie lo n e  samochody że złowróżabnym "Pol" na ta b lic a c h  r e j e s t r a c y j -
nych . Sprawnie i  wyjątkowo bez wrzasku załadowano 14 k o b iet i  15 
mężczyzn. Samochody przemknęły p rzez  uśpione w św ią teczn y  ranek 
m ias to . W palm irsk im  le o ie  żandarmi u s ta w ili  nad kraw ędzią świe-
żo wykopanych dołów dw adzieśc ia dziew ięć sylw etek  z  czarnymi p rze -

4 3 Na podstaw ie rozmów z Agnieszką F e i l l .
44 Pod pseudonimom "Z osia" ukazywały s ię  a rty k u ły  w p ra s ie  kon-

s p ir a c y jn e j  redagowane przez  Z ofię  Koasak-Szozucką.
4^ P o r, m. i n ,  T u s z e w e k i ,  op. o i t . ł  K w i a t k o w -

s k i ,  op. o i t .
46 H e 1 s z t  y ń s  к i ,  0£ . c i t . ,  e ,  60,



paskami na oczach i  skrępowanymi rękam i. P łosząc p ta k i  tr z a s n ę ła  
salw a i  powtarzana echem n io s ła  s ię  po okolicy4 7 .

Jak n a p isa ł  S tan isław  H elsz tyń ekii

W itold Hulewicz, Jadąc z gromadą towarzyszy i  tow arzyszek w auc ie 
olęfcarowym do la s u  pa lm irek iego , bez w ątp ien ia  odczuwał tra g ic z n ą  
I ro n ię , k tó ra  p rzypadła  w dz iedz lo tw ie  Jego młodemu ż y c iu . On, k tó -
ry  c z te ry  n a jle p sz e  l a t a  sp ę d z ił  przymusowo na f ro n c ie  niemieckim 
na zachodzie, walcząc za Rzeszę przeoiw k o a l i o j i ,  k tó ry  większą 
cześć swego pracow itego fcycia sp ę d z ił na przysw ajaniu  d z ie ł  niem ie-
ck ich  społeczeństw u polskiem u, on, p rz y ja o ie l  R llkego , b io g ra f  Bee- 
thovena, tłum acz Goethego, Henryka K le is ta , Tomasza Hanna, Makoa 
Broda, Jechał na m iejsce s tra c e n ia  w leśnym pustkow iu, w zwartym, 
nienawistnym  kole Niemców, k tó rzy  s t r z e l a l i  do o f ia r  nad brzegiem 
przygotowanego wspólnego dołu .

P rzy obieca ł mu niegdyś Przybyszew ski w ielk ość, zbudowanie wieży 
gó rn ej i  szczy tn ej -  przed śm ierc ią  przeżywał tę  w ie lkość , n ie  
szczyty  górne i  wysokie, a le  w ielkość rozpaczy 1 t r a g o d l i ^ .

K atedra L ite r a tu ry  N iem ieckiej 
U nlw om ytetu Łódzkiego

Ire n a  Bartoszewska

WITOLD HULEWICZ. ZUM 90. GEBURTSTAG

Im vorliegen den  A r tik e l  wurde d ie  G e s ta lt  von W itold Hulewicz, 
dem hervorragenden Ü bersetzer d e r deutsohen L i te r a tu r  und V e rb re i-
t e r  d e r  deutschen  K u ltu r in  Po len , d a r g e a te l l t .  Die A utorin  v e r -
su c ht« , sowohl s e in  f rU h lite r a r is c h e s  S chaffen  und d ie  Zusammenar-
b e i t  mit d e r Z e i t s c h r i f t  "Z dró j", a l s  auch se in e  s p ä te r e , v i e l s e i -
t i g e  T ä tig k e it  im b e re ich  d er L i te r a tu r ,  Musik und Punk zu s c h i l -
d ern .

Im abschließenden  Fragment wurde d ie  k o n a p ira to risch e  A rbeit 
von W itold Hulewioz während dee I I ,  W eltkrieges besprochen, d ie  zum 
tra g isc h e n  Tod am 12.06.1941 g efü h rt h a t .

47' K w i a t k o w s k i ,  op. e i t .
S t , H o l s z t y ń s k i ,  Przybyszew ski, Kraków 1958, в,

i  ?оГД t  a j  с z а к , Zgaały "brzask  ep o ki" , Po-


